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CZYTELNICY FISZA.
KTO PRZEWODNICZY 
RADZIE O. N. Z.l

Dużo huku i puku robi się 
wokół szacownej Organizacji N a­
rodów  Zjednoczonych, ale nie 
wiemy, kto jest jej przew odni­
czącym. Czy m ianuje go na ci­
chych konw entyklach W ielka 
Trójka, czy losuje się go, czy też 
po prostu  jest to kontraktow y 
urzędnik?

plut. podch. Adam  K Po-
lish Forces С. M. F.

* * *

Otóż O.N.Z. postanowiła w y ­
znaczać przewodniczącego na  
okres m iesięczny według alfabe­
tycznej kolejności państw . A  więc 
Australia była tym  państw em , 
które dało pierwszego przew odni­
czącego. B ył nim  N.J.O. M akin i 
urzędował od 17 stycznia do 17 
lutego. Następnie Brazylia dała 
swojego ambasadora przy rządzie 
kanadyjskim . Jest to ukaśnie osta t­
ni przew odniczący , najm niej zna­
ny, a raczej zupełnie n ieznany, — 
senor C. de Freitas Valle. N ik t go 
nie zna , bo w tym  czasie nie było 
zebrań O.N.Z. (Redakcja)

ODZIE JEST DALEJ Z ANGLII - 
DO MACERATY, CZY RZYMU!

« Życie Tygodnia » jest dosko­
nale poinform owane i wszystko 
wie. Czy nie um ieją Panow ie 
w yjaśnić faktu, dlaczego do Rzy­
m u (dość centralny punk t zda­
w ałoby się...) — ścisłej do Ośrodka 
Akadem ickiego listy z Anglii idą 
2 razy dłużej niż do starego mego 
m. p. — dziury w okolicy Ma- 
ceraty?

Adam  B. Rzym

KILKA GORZKICH SiÓW  POD 
ADRESEM SIERZ. J

Piszę do Panów  nie dla sp ra­
w ienia Panom  specjalnych kom ­
plem entów, gdyż są zbyteczne. P a­
nowie jako dziennikarze, wiedzą, 
że intencja Panów i eksperym ent 
udały  się w 100 °/o i należy się 
spodziewać, że « Życie Tygodnia » 
prow adzone nadal na tym że pozio­
mie, stanie się dla czytelnika b a r­
dzo bliskim  przyjacielem  i każdy 
następny num er będzie oczekiwa­
ny z utęsknienfem . Chciałbym ty l­
ko na łam ach czasopisma odpo­
wiedzieć sierżantowi « J » ak toro­
w i w zm ianki « Za dużo wiadom o­
ści z K ra ju  ».

. Sierżancie « J » w  tygodniku 
« Z y c ie» z dn. 24",I I .46 żali się 
Pan, że tygodnik « Zycie » d ruku je  
stanowczo za mało wiadomości ze 
S tanów  Zjednoczonych, A m ery­

ki Południow ej i za dużo miejsca 
poświęca wiadomościom z K raju. 
Zaledwie w num erze trzecim  już 
m iał Pan dość tych wiadomości. 
Nie wzruszyły P ana te autentycz­
ne zdjęcia ulicy, zam iast prze­
czytać po kilka razy i naucźyć się 
na pam ięć każdego słowa o K raju , 
zrezygnow ał P an  z miejsca, bo ma 
P an  dość tego. Aha, zaznaczył 
Pan, że tego samego zdania są P a ­
na koledzy, którzy również prze­
czytali « Życie T yg o d n ia» i też 
m a ją  dość. Możnaby powiedzieć 
w  tym  w ypadku tylko tyle: W art 
Pac Pałaca i «Pałac Paca», ale ja  
jestem  innego zdania, a m ianow i­
cie: w zm ianka Pańska nie była 
kom pletna, zapom niał P an  dodać 
« koledzy przy kieliszku »; ale po­
cieszmy się, że P an  grubo nabujał, 
że tych kolegów wcale nie było, 
że jedynie Pan, sierżancie « J » 
był mocno trynknięty , albo też 
smaży się dla Pana na pateln i 
świeży paszport zagraniczny, 
przypuśćm y do A m eryki Połud­
niowej.

Jeszcze jedno, dlaczego nie 
podpisał się P an  pełnym  nazw is­
kiem  , chyba nie w stydzi się P an 
swego nazwiska. A może w ytrzeź­
w iał P an  i wstydzi się swojej 
w zm ianki sierżancie « J  ».

S ierżant M arian B. C.M.F. 401 
• * *

List sierżanta « J » był podpi­
sany, gdyż nie drukujem y listów  
anonimowych. Również nazwisko  
sierżanta Mariana B. wiadome jest 
Redakcji.

SKRZYNKA POCZTOWA
Szef. Dawidziuk Bogumił, Polish 

Forces CMF 627: W miarę możno­
ści wysyłamy nasze pismo na teren, 
o który Pan pyta. Na życzenie wy­
rażone w liście - chętnie się zga­
dzamy i wysyłkę już rozpoczęliśmy 
pod wskazanym adresem. Cena 
egzemplarza wraz z przesyłką, tak 
samo, jak na terenie włoskim 35 
lirów.

Por. Szybisz Władysław, Polish 
Forces CMF 760: Żądane numery 
wysłał iśmy.

Strz. Urbanowicz Mieczysław, 
Polish Forces CMF 552: Wystaliśmy. 
Proszę powiadomić, czy otrzymał 
Pan nagrodę w wysokości 3,000
lirów.

Si. szer. Zator Jan, Polish For­
ces CMF 744: Dziękujemy. Pie 
niądze otrzymaliśmy. Cieszymy się, 
że  pismo dochodzi regularnie.

Szer. Sołtysek Henryk, Polish For­
ces CMF 105: Bardzo dziękujemy 
za tak miłe słowa, które są zachętą 
w pracy. Numery żądane wystaliśmy.

Na naszej dzisiejszej okładce 
dziewczęta greckie w  swoich na ­
rodowych strojach  — z radością 
biorą udzia ł w święcie w yzw olo ­
nej ojczyzny. W śród sztandarów i 
flag — barw y b r y ty js k ie Z n a c z ą  
one nie ty lko  wdzięczność Greków  
dla Anglii, ale znaczą zarazem  
zw ycięstw o dem okracji, zw ycię­
stw o wolności nad zw olennikam i 
czerwoneao totalizm u.

« Zycie tygodnia » wydaje Zdzisław 
Bau za « Dom Prasy Polskiej S. A. »

New York - London - Romę - Cairo
Redaktor :

Dr. Ignacy Kleszczyński
Adres dla korespondencji:

Roma, Yia Corvisierl 17, int. 9 
# * *

Stab. Tipo-rotocaicografico Yecchio- 
ni e Guadagno - Roma - Tel. 580.680

* * Ш

Zdjęcia: Associated Press, K eysto - 
ne, International N. S. i British  

Photo.

Czytelnik A. B.: Poszukiwań w 
zasadzie nie ogłaszamy, ale « wzię­
ci pod włos » mityml dla każdego 
redakcyjnego ucha słowy - ogłasza­
my P. Constance Sandham, Marsh 
Works, Workington, Cumb, England 
- szuka wiadomości o: 1) Henryk 
Danielewicz, Manschaftlager XII B. 
lub Stalag VIII A. 2) Jan Bobiński, 
Oflag VI B. Wesfalen, 3) Włodzi­
mierz Kamieński - był w Tehera­
nie w 1943.

Wachm. Yictor Eugeniusz, Po­
lish Forces M.E.242: W sprawie 
poruszonej przez Pana zwracamy 
się bezpośrednio do wydawców. 
Po otrzymaniu - natychmiast prze­
każemy listem poleconym.

Kpt. Sfaw-Goralik Czesław, 70 
rue de Yolga, Paris 20: Odpowiedź 
wyśyłamy listownie.
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UDZIE, FAKTY, ZAGADNIENIA

ZYC4E
PODŻEGACZE

W iadomości z K raju są z 
dniem  każdym  bardziej sm utne, 
bardziej rozpaczliwe. C yfry poda­
ne przez prez. Нооѵега nie w ym a ­
gają żadnych kom entarzy. Głód 
straszliw y i nędza są codzienną  
rzeczywistością szarego człowie­
ka. Śm iertelność dzieci grozi bez­
pośrednio całości naszej i w ie lko ­
ści, jako narodu. Jest dalszym  
ciągiem tępienia w szystkiego, co 
polskie.

Z w szystkich  naszych sił m u ­
sim y nieść pomoc. M usim y na j­
w iększą troskliwością otaczać każ­
de polskie istnienie uratowane i 
znajdujące się za granicami Kraju. 
Równocześnie m usim y wołać o 
pomoc dla Kraju, pomoc, która 
zarazem  doszłaby do rąk przezna­
czenia i była rozdzielana pod kon ­
trolą niezależną od « czerwonych  
opiekunów ».

A le obok tego rozpaczliwego 
położenia — istn ieje drugie — po­
lityczne. Dziś już nie ma żadnych  
wątpliwości, ze t. zw. adm inistra­
cja warszawska dążfj zdecydow a­
nie do rozpętania bratobójczej 
w ojny domowej, pod osłoną k tó ­
rej armia czerwona mogłaby bez­
pośrednio interweniować.

Nie w iem y, kto spowodował 
napad i zabicie żołnierzy sowiec­
kich pod Piotrkowem . Może to 
być akt rozpaczy ludności i w tedy  
trzeba je w yraźnie uznać 
za szkodliw e i prowadzące 
do dalszego wyczerpania naszych  
biologicznych sił. Może to być 
jednak prowokacja, by Zw iązek  
Radziecki mógł przystąpić do och­
rony bezpośredniej przy pomocy 
obecnych i dalszych kontyngentów  
w ojsk armii czerwonej. W jednym  
i drugim  w ypadku  — grozi to sa­
mo: dalsze represje, więzienia, 
rozstrzeliwania.

W tej akcji, jak i w  oskarże­
niach skierow anych przez W ar­
szawę pod adresem M ikołajczyka  
— już jasno widać, że chodzi o 
w ykazyw anie łączności w tych  
czynach z niepodległościowym i 
ośrodkami polskim i Za granicą. 
Chw iejący się t. zw. rząd w ar­
szaw ski — szuka umocnienia i bę­
dzie korzysta ł z każdej sposobno­
ści, takiej czy innej prowokacji, by  
siebie ratować a uwagę odwracać 
od zagadnień w ew nętrznych.

Obietnice czynione przez Ro-

Prezydent R. P. — W ładysław  
Raczkiewicz.

sję Niemcom, co do ziem  m iędzy  
Nissą a Odrą, dalej osłabiają 
w szelkie p u n k ty  oparcia W arsza­
w y  o społeczeństwo.

Stąd to ta k tyka  osłonowa. 
Zakrzyczeć, zatupać, stłamsić te- 
rorem, odwrócić uwagę od zagad­
nień najistotniejszych  — oto cel 
podżegaczy do w ojny bratobójczej,L

* * »
TRAGICZNA RZECZYWISTOŚĆ 
KRAJU

B. prezydent Нооѵег określił 
sytuację Polski, jako « rctlziera- 
ją c ą  serce i najgorszą, ja k ą  w i­
dzieliśmy dotąd pod każdym wz­
ględem ». Podane cyfry m ów ią 
same za siebie:

Teoretycznie żywność, chleb i 
ziem niaki w inne starczyć tylko do 
7 m aja w zm niejszonych racjach. 
W rzeczywistości K raków  i Lódz 
są pozbawione chleba niejedno­
krotnie przez trzy tygodnie. 1 m i­
lion i 600.000 dzieci znajduje się 
w stanie potw ornie niższym od 
niedokarm ienia. Roczna śm iertel­
ność dzieci sięga 20 °/o z ogromnym 
przyrostem  gruźlicy i chorób po­
krew nych. Polska ma 1 m ilion i 
100,000 sierot i półsierot. Pięć m i­
lionów dzieci w inno mieć w łaś­
ciwsze i powiększone wyżywienie.

Jeśli-idzie o inw entarz, to po- 
głowne zm niejszyło się: koni do 
45 %, bydła do 33 °/o, owiec do 
36 %, świń do 17 °/o stanu przed­
wojennego.

♦ * *

REPATRIACJA WSTRZYMANA 1
W związku ze straszliw ą k ie­

ską głodu, która dotknęła K raj,

przedstaw iciele adm inistracji w a r­
szawskiej zarówno na konferen­
cji U.N.R.R.A. w A tlantic City, 
jak  i w wypowiedziach w arszaw ­
skich — zapowiedzieli w strzym a­
nie repatriacji do Polski. P ow ra­
cający pow iększają bowiem głód 
i choroby swoimi najbliższym  i 
sami nie zna jdu ją żadnej możli­
wości bytowania.

* * * *

GRECKIE WYBORY
Grecja dotrzym ała słowa i 

przeprow adziła wybory. K om uni­
ści zbojkotowali wybory « D o p ó ­
ki w ojska bry ty jsk ie są na ziemi 
greckiej ». Chcieliby widzieć inne 
wojska...

Rezultat — bez względu na 
dalszy przebieg wypadków — sta ­
nowi klęskę kom unistycznego 
EAM. Mimo najrozm aitszych p ro­
pagandow ych chwytów nie gło­
sowało zaledwie 33 °/o upraw nio­
nych do głosowania. P rzyjąć na­
leżałoby, że ta ilość to zw olenni­
cy komunistów. Tymczasem cy­
fry  wyborów poprzednich w yka­
zują, że jest to mniejszy procent 
od niegłosujących w norm alnym  
biegu wypadków, kiedy niegło- 
sujący stanow ili od 30 °/o do 38 °/o!

Rząd tw orzą «populiści», zapo­
w iadając pow rót m onarchii. Ko­
muniści mówią, że będzie to p ro­
wokacja ludu...

* * i

SOWIECKI BOJKOT O.N.Z....
W, Grecji komuniści bojkoto­

wali wybory, w Ameryce Sowiety 
bo jko tu ją R adę Bezpieczeństwa 
O.N.Z. Nie zraża to W ielką B ry­
tanię, k tóra żąda stanowczo w y­
cofania nie tylko oddziałów a r ­
mii czerwonej z Persji, ale rów ­
nież broni i zaopatrzenia oddane­
go « rosyjskim  sym patykom  ».

T rum an konferuje z Byrne- 
sem, tymczasem przedstawiciele 
parlam entu  brytyjskiego, którzy 
przybyli do Persji, by poznać sy­
tuację nie otrzym ali, do chwili 
obecnej, pozwolenia na w jazd na 
teren  okupacji sowieckiej.

Na wszelki w ypadek Anglia 
wysuw a żądanie kontroli przez 
O.N.Z. wszystkich obszarów naf- 
todajnych w świecie. v
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W ZWIERCIADLE 

PRASY KRAJOWEJ
KOMUNIŚCI ROZPOCZYNAJĄ  
« HISZPANIZACJą » POLSKI

Równolegle do rozpuszcza­
nych wieści o próbach rozmów ze 
stronnictw em  M ikołajczyka — 
rozpoczęto w K ra ju  zaciąg do 
Ochotniczej M ilicji O bywatelskiej, 
spośród członków organizacji ko­
m unistycznej. Organizacja^ ta  ma 
« czuwać nad bezpieczeństwem 
wieców »... Wiemy, co to znaczy... 
Bojówki te szkolone będą przez 
oficerów K orpusu Bezpieczeństwa.

Nie trzeba dodawać, że jest to 
zapowiedź rozpętania krw aw ej 
wojny domowej w obawie przed 
u tra tą  władzy przez komunistów.

WALKA t  a LUDŹMI Z LASU »
W dalszym ciągu komuniści 

s ta ra ją  się pozyskać wpływy 
wśród mas chłopskich. Do Nowe­
go Targu, stolicy Podhala, zje­
chał sam Osóbka — M orawski, by 
przekonać chłopów i nakłaniać do 
w alki z « reakcją, faszystam i », 
którzy « są chronieni przez chło­
pów »: Osóbka mówi? m. inn.

" Z Z i” aeeUIi іоЫ« 
swe г tcflo, ią dm U Jny partym i, dzi»i«jiz> 
,,człowiek z leiu" to nie jest ten, który чѵукоіе 
la* p ac ia ł wroga, który walczył % okupantem 
ale to jest tan wróg demekraejl, który podważ* 
nasze życl# eospodtra» i  polityczne.

Dziennik Zachodni
Wyrok w procesie Młontów Ь. A. K.

K a t o w i c e ,  (O bsł. w l.) W ceore j 
późnym  W lcrkorem  O kręgow y  S ąd  W o j. 
skow y w  K a to w icach  ofloM I w yrtilt 
p r tc c iw k o  7 r t ło ttk e tn  A. К» 8 « i e |6 ł y  
p rzew odu  sądow ego  podmJtMity n»  itro *  
nie 4-tej» W yrok iem  O k rę to w e g o  Sądu  

*V <iJskow efo M ilek  S ta n is ła w  s k a ia n y  
«ostał n a  5 la t  w ięz ien i*  І 5 la t u tra ty  
p ra w  o b y w a te lsk ich , B laazcayk K aro l 
na  4 ła ta  i 4 la ta  u tr a ty  p ra w  o b y w a ­

telskich, Rybak Irenłufet na I talk wię­
zienia i 3 lata utraty praw obywatel* 
мкісѴ Kraupe Stanisław na % lata I % 
lata utraty praw obywatelskich, Fron­
cach Leon na 1 rok wiąeienia I 1 rok 
utraty praw obywatelskich. Romana
OSÓBKA I OOMÓŁKA 
OSKARŻAJĄ MIKOŁAJCZYKA

Chcąc zmusić Polskie S tron­
nictwo Ludowe do wspólnego 
bloku wyborczego agenci nasłani 
na Warszawę, rozpoczęli ogłaszać 
« dokum enty » z których m a jasno 
— oczywiście — wynikać, że M i­
kołajczyk jest nie tylko « agentem  
angielskim  », ale « faszystą », « se­
natorem  », przyjacielem  Becka i 
Mościckiego, i w innym  Pow stania 
W arszawskiego.

W W arszawie Osóbka mówił 
m. inn. o M ikołajczyku i jego zwo­
lennikach:

D z i e n h i k P o l s k i
■,УР« ruchu cWopekiegóT

przyttHlibW rudiki,* którzy często hajnmisj m«-j| 
ją prawa do powoływania się na walką z sana./1 
eją. Nowi ci ludzie, t  p. Mikołajczykiem m  eze* I  
J«, .««inicjowali właWwte nowy* k«s, кшг* po* 
m am ienia  z ««nacją. P. Mikotetoyfc 
w jednym rządzie z «anatorkad, współpracował 
z Raczkiewiczem i Andersem. Za premierostwa 
p,Mikołajczyka przyszedł do- władzy Sosakow- 
•ki, 'którego nominacjo była' prowokacją dla 
•prawy uregulowania dobrosąsiedzkich stosun* , 
ków ••  ZViątkiem R z e c k im . Zaі& ш Ш Ш Ш ж

p. Mikołajczyka przedstawiciele Ю5 soM T ómM 
nięci z politycznego przedstawicielstwa krajd’ 
weno.

““TPimldr przypomniał następnie, że ci panowie, 
którzy dzisiaj tyle mówią o demokracji, zała­
twiali swojo poraebunki walkami bratobójczy­
mi. Oni też złamali umową moskiewską, przędą 
wszystkim dlatego, że przyszli do rządź* 4t>a u- 
prawUnio opozycji, a nie cMa współpracy z na- 
mi. Nie można też przeoczyć charaktery*tycz- 
nogo zjawiska powiązania przeciwników poiiiy  
ornych demokracji w kraju z pewnymi kotami 
m  terenie międzynarodowym Istnieją І*к*э4 
druty tełegraficzne między PSI * naszymi prze- 
• ciwaikami zagranicą.

Z kolei Gomółka w ystąpił z 
litan ią oskarżeń przeciw  M ikołaj­
czykowi na znaną melodię:

H i  omówił wicepremier rachuby reakcji, 1 
ТЖГоЬгаІа sobie jako taktyką popieranie m .  
Zostaną ogłoszone dokumenty świadczące o »ym, i 
j*ki£ nadzieje w iąże, reakcja z PSI. A".*> i doj
samego PSL najeżą ludzie ścigana za antypań-i 
sfwową, terrory*tyczną działalność (tu mówca 
cytuje przykłady z Mołostoekiego i Dolnego; 
Śląeke).

Na1 zskoticzserue oświadczył wicepremier. obóz. 
detnokraąycmy dzieli od PSL różnica koncepcji j 
strojow ej, koncepcji drogi politycznej, po ja­
kiej Polska ma się rozwijać. Ша PSL Ideałem 
jest wzór węgierski. Ale PSL zbytnio przocanłaj 
«woje «Uy. Nie ma ono monopolu m  chłopa,1 
a tym bardziej na naród. Naród nie przyjmie oo~ 
UtykL która PSŁ eheo п т в сМ  w

Wiemy jaka koncepcje ma 
Osóbka i Gomolka — taka jaka 
mu zlecili mocodawcy m oskiew ­
scy — polskiej republiki radziec­
kiej. I Naród tej w łaśnie polity­
ki nie przyjmie!
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Tak wygląda  - dzielnica handlowa  » Warszawy.
(Zdjęcie agencji am erykańskiej « Associated Press :

B l / T Y ! . . .
Buty są rzeczą waźrią - a jak twierdzi 

Kipling, 'decydują o godności Europej­
czyka.

Jak jest w Polsce z butami? - tj. ile, we­
dług teorji Kiplinga, .posiadamy godno­
ści? Zagadnienie to pazwala zgłębić wielka 
fabryka butów Bata (obecnie pod zarzą­
dem państwowym, zatrudnia Ił&K) robot­
ników) w Chełmku pod Krakowem. Fa­
bryka produkuje miesięcznie około 
70*000 par butów skórzanych, z tego 
20*000 na eksport. Stanowi to 37 % pro­
dukcji krajowej. Prócz tego robi się tam 
obówie płócienne (70.000), wojłokowe 
pantofle (12.000) i buciki dziecinne (oko­
ło 6.500 miesięcznie)* , ШШШШШЯШШ®** 
СО D ZIESIĄ TY  , P O LA K  MA BUTY

Albo z tymi bufami. «Buty» ~ 
piszą - « są rzeczą ważną». I po­
dają, że w Polsce fabryka butów 
Bata w Chełmku pod Krakowem 
produkuje miesięcznie około 
70.СШ par butów skórzanych, z 
lego 20.000 na eksport. Dokąd 
idzie ten eksport? O tym nie pisze, 
Ale czyż trzeba pisać? Wiadomo 
dokąd idzie eksport węgla pols- 
skiego, dokąd się wywozi urządze­
nia polskich fabryk, dokąd coraz 
częściej i coraz więcej wywozi się 
ludzi...

Ale, pa! ich szesć, z tym 
eksportem ! Niech będzie nawet te

70 tysięcy całe na potrzeby kraju! 
Jest to, jak piszą 37° o produkcji 
krajowej.

A więc, okrągło i optymistycznie 
licząc, kraj produkuje rocznie 
około 2 milionów 200 tysięcy par 
butów. Jeżeli pomimo wszystkich 
wyniszczeń niemieckich i rosyj­
skich zostało jednak jeszcze w Pol­
sce 25 milionów mieszkańców,. to 
te cyfry mówią, że w Polsce co 
dziesiąty człowiek zaledwie może 
dostać parę butów.

A taki bubek pisząc o tej tra­
gedii ludzkiej pozwala sobie 
jeszcze na kpinki i dowcipuszki 
« Buty - pisze - są rzeczą ważną, 
decydują o godności Europej­
czyka ».

I na dowód, że sprawa obu­

wia jest w Polsce całkowicie 
rozwiązana dodaje, że u Baty robi 
się prócz tego wojłokowe pantofle...

A pantofli z opon samochodo­
wych jeszcze nie robią? Takich 
ślicznych, gumowych pantofelków 
przywiązywanych drutem do nogi, 
jakie noszą na Kałymie, Workucie 
i w innych łagrach?

*  *  *

«W  CZERW CU W YBORY...«
Tytuł: W czerwcu wybory. A 

pod tym treść: przedstawicie! pol­
skiego ministerstwa spraw zagra­
nicznych oświadczył wczoraj na 
konferencji prasowej, « że koniec 
czerwca jest najwcześniejszą datą, 
w której mogą się odbyć wybory 
w Polsce ».

CYFRY MÓWIiĄ
Jest taka rubryka w pewnym 

piśmie, pewnej ambasady, pewne­
go miasta-ukazującym się w języku 
polskim, W każdym numerze w dol­
nym prawym rogu, W grubej czar­
nej obwódce. Bardzo słusznie 
zresztą, bo te ich cyfry mówią istot­
nie rzeczy dla każdego Polaka ża­
łobne. Są to prawdziwe klepsydry 
polskiej gospodarki narodowej.

Przykład? Proszę: z ostatniego, 
31 numeru z dnia 24 marca br.

C Y F R Y  M Ó W I Ą
W obecnych granicach Polaki znajduje 

ile  okoio 30 „ dawnych szybów nafto
wyeb, które produkują 120.000 ton ropy. 
Obecnie opracowuje sie plan nowych 
wierceń w okolicach przedgórza kraka* 
wekiego. w Wielkopolece- na Pomorzu i 
w wojew, kieleckim , kolo Buska. Plan  
teu przewiduje 5-krotne powiększenie 
dotychczasowej produkcji, a tynt samym  
przekroczenie produkcji przedwojennej.

No, więc co mów ą te cytry? 
Czy nie to czasem, że zagrabili 
nam, ukradli 70°/o naszych szybów 
naftowych, a w zamian za to dalL, 
« plan ». A « po planu » wynika, że 
jak tryśnie nafta w Wielkopobce, 
na Pomorzu i koło Buska, to « tym 
samym nastąpi przekroczenie pro­
dukcji przedwojennej »!

No, czyż nie byczo jest?
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POLSKA

Rozbity czołg niem iecki w skazuje drogę, do... dancingu u zbiegu ulic. 
Foche’a. i Z w ierzynieckiej w Poznaniu .

A więc jak ostatecznie? W 
czerwcu odbędą się wybory, czy 
tylko koniec czerwca jest najwcze­
śniejsza, datę, w której mogą się 
odbyć wybory?

Mogą, ale się nie odbędą. 
Dlaczego? No, bo w końcu czerw­
ca będą sianokosy, w lipcu żniwa, 
potem odbieranie produktów rol­
nych chłopom pod hasłem: «wieś 
- miastu »> i « wieś - państwu», a 
potem ogólny i entuzjastyczny 
wyjazd na « lesopowałki» do 
pięknych, olbrzymich lasów na Sy­
berii i dalekiej Północy.

Ale tych informacji juz nie po­
daje - prasa bierutowa - « biuletyn 
informacyjny dla Polaków we Wło­
szech ». Im wystarcza sam tytuł: 
wybory w czerwcu.

*  * *

WYMOWNE « POSZUKIWANIE »

Czy znajdę kogo kto ma jakiekol­
wiek wiadomości z obozu Staro­
bielsk. Uprzejmie proszę sko­
munikowanie się ze mnę. MARIA 
TARKOWSKA, Warszawa, Aleje 

Jerozolimskie 95 m. 38
1500

P O N U RA  ANK I ETA
Mi esy. k a m  n ig d z ie . . .

Czytając ankietowe odpowiedzi, pomyślą- 
łam sobie, żc choć los wielu tych osób, któ­
re pisały, wydaję im się tragiczny, to jed­
nak ja nie mogę im współczuć, a właśnie 
przeciwnie, zazdroszczę.

Proszę osądzić bezstrońnie, czy ja nie 
jestem bardziej upośledzona przez los?

Ńie mogę wziąć udziału w ankiecie, bo 
nie potracę odpowiedzieć na żadne posta- 

'̂!o iie tą m  pytanie......

6

Punkt pierwszy — pyta o adres —* by­
łabym w kłopocie, który .z 23 adresów po­
winnam podać?

Nić będę się tu rozwodzić nad wszystki­
mi tymi „mieszkaniami'4, które kolejno zaj­
mowałam.

Kiedy Warszawa była wolna _ — wróci- i 
łam do swego domu — niestety do gruzów. 
Nocowałam przez kilka dni w piwnicy ale 
to było niemożliwe. Przyszły mrozy i na j 
szczęście znalazłam znajomych na Pradze, i 
u których' się zaczepiłam. Tam przetrwa­
łam zimę (bez szyb*i bez węgla). Później 
zaczęli powracać z Niemiec liczni członko­
wie tej rodziny, zrobiło-się strasznie ciasno. 
Trzeba było znowu się wynieść. Więc za­

mieszkałam u następnych znajomych w Jó­
zefowie, ale idylla trwała tylko 3 tygodnie, 
bo oni skolei powędrowali na Zachód, a 
mieszkanie sprzedali. •
4 I tak do dziś ciągnie się moja męka. Tu­
łam się od znajomych do znajomych, żeby 
nie zawadzać zbyt długo. To jest jedna mę­
czarnia, nerwy mam już zszarpane tą tur 
łączką,.czasepi myślę, żę już chyba zwariuję.

Niejeden się pytą, czemu nie pojadę na 
zachód jakoś się urządzić? Ano, nie jadę, 
bo czekam, aż mąż wróci z Niemiec. Jegp 
jednego mam na świecie — o ile jeszcze ży­
je, bo nie miałam od niego zhaku życia 
od powstania. Jak wyjadę, gdzie mnie bę­
dzie szukał? Łudzę się, że wróci lada dzień, 
lada tydzień i wtedy razem coś postano­
wimy. To jedno mnie trzyma, ale codzień 
mi ciężej. ,__ ___ ___ _ _  [_____ ____ .

Od 2 tygodni pracuję jako tkspedientka 
w  sklepie, narazie -na próbę, więc nie wiem 
ile będę. zarabiać. Dostałam 1000 zł a con- 
to, codziennie talerz zup? i co najważniej­
sze — prawo nocowania w sklepie. KJadę 
kilka worków za szafą (kącik na półtora 
metrą dług. i szer.) mam koc i tak śpię. 
Bardzo to marne „mieszkanie", ale przy­
najmniej nikomu nie. zawadzam-

Adresu nie podaję, bo się boję, że i ten 
kąl mi odbiorą, a zresztą «po co ludzie mają 
wiedzieć nazwisko i adres takiego jak. ja
nędzarza..który..mieszka wszędzie i nigdzie.

* * *
SKROMNE I SŁUSZNE ŻĄDANIA

Wychodzqcy we Wrocławiu 
dziennik «Pionier» (nr. 42) zamie­
ścił artykuł p. ł.: «W  miastach i

wsiach Dolnego Śląska musi byc 
cisza w no cy», w którym z przy­
jemnością czytamy:

« Musi być cisza w nocy. Abso­
lutna cisza. Z tymi nawykami wojen­
nymi, że ten czy ów, bo mu zimno 
lub nudno, strzela sobie w nocy, 
najwyższy czas skończyć. Milicjan­
ci z Milicji Obywatelskiej czy też ze 
straży przemysłowej czy innych or- 
ganizacyj muszą pojąć, że wojna 
skończona i strzelać bez potrzeby 
surowo zakazand. Cisza w nocy 
przyczyni się do tego, że będzie­
my mieli spokojną atmosferę pracy 
we Wrocławiu i innych miastach 
Dolnego Śląska. Nie ma potrzeby 
bić we wszystkie dzwony na alarm. 
Nie jest tych wypadków nazbyt du­
żo. Jednak te, które mają, miejsce 
a są zbędne, musimy zlikwidować. » 

Uzupełniając regionalizm po-, 
wyższego postulatu i poszerzając 
słuszną pretensje « Pioniera », któ­
ry w tym wypadku okazał się pra­
wdziwym pionierem życzymy sobie 
i mieszkańcom wszystkich miejsco­
wości w Polsce, żeby cisza w nocy 
panowała nie tylko na Dolnym Ślą­
sku, ale І w całym kraju.

ŚMIECH NA RUINACH
Warszawiacy opowiadają sobie 

po cichu, że wkrótce waluta ma 
ulec zasadniczej reformie. Złoty zo­
stanie zastąpiony nowym bankno­
tem, który będzie się nazywał bie- 
rut. Jeden bierut będzie się dzielił 
na sto osóbek. Jedna osóbka na sto 
gomółek. Jedna gomółka na sto ro­
lek. Każda rolka na sto dram Py­
tanie: ile drani wart jest jeden 
bierut?

* * *

JEDYNA WOLNOŚĆ
Gazeta Armii Czerwonej w 

Polsce «Wolność» (jedyna wolność 
w kraju) donosi w n-rze z 22.l,.br. o 
ukazaniu się polsko-rosyjskiego 
słownika artyleryjskiego: «Autor 
słownika mjr. Marian Odlewany 
wychodził w pracy swej z pojęć ro­
syjskich, dążąc do tego, by każdy 
termin artyleryjski znalazł swój 
odpowiednik w języku polskim ».

Jest to więc, wydawałoby się, 
przykład na małym odcinku, jak de­
mokratyczna Polska równa krok do 
sojuszniczego Związku Radzieckiego 
: nawet będzie strzelać na komendę 
« Palbaaa... p, ІІ ».

Nie. « Wolność » (Armii Czer­
wonej) konkluduje:

« Słownik jest krękiem naprzód 
w kierunku ustalenia polskiej 
rodzimej (I) terminologii artyle­
ryjskiej ».

Kto to zrozumie?
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«PRZEJDŹ I SPLUŃ!»
Pełniący Obowiązki Polaków, 

czyli « Popi » rzymscy rzucają się 
nieprzytomnie, wściekle, od kilku 
dni. Jakby uprzedzając myśli każ­
dego prawego Polaka o sprze­
dawczykach - używają steku wyz­
wisk zapożyczonych już ze słowni- 
ka « radzieckiego ». Nie obeszło 
się - a jakże - w myśl wskazań moco­
dawców bez oskarżeń o faszyzm, 
ba nawet o hitleryzm. Mówią 
i o « IKC - ym », nie szczędząc na­
wet swego duchowego przywódcy 
hr. Ksawerego Pruszyńskiego, któ­
ry z takim trudem dostał się do te­
go dziennika. Nic nie ma juz dla 
nich spiętego. Zapominają o prze­
szłości, kiedy to robili za grube 
chyba pieniądze i bronili t. zw. ba­
ronów węglowych. Trudno. Ale nie 
mają na tyle odwagi, by atak ordy­
narny podpisać. Łatwiej rzucać 
błoto zza węgła i « honorniej » w 
myśl zasad « popów »...

Na to wszystko jest jedno do­
skonałe powiedzenie hiszpańskie:
« Przejdź i spluń! »

Natomiast kłamstwa nadal przy- 
gważdżać będziemy i przygważ- 
dżamy:

1. Mo ze  rzymskie bierutki wy­
jaśnią, cyfrowo, ilu jest posiadaczy 
kart I-ej kategorii w Polsce i kto 
to są « ciężej pracujący? » Najlepiej 
w swojej czarnej obwódce: «Cyfry 
mówią »...

2. Dlaczego nie atakowali ame­
rykańskiego tygodnika « Time » i 
amerykańskiego dziennika « Sfars 
and Stripes», kiedy zamieściły fę 
samą fotografię b. premiera wę­
gierskiego z tym samym podpisem, 
podanym przez amerykańską agen­
cję fotograficzną? Czyżby nie czy­
tywali prasy amerykańskiej...

3. Dlaczego nie ogłoszono w
Rzymie tych fotografii z Majdanka, 
skoro ponoć nawet były wyświe­
tlane i dlaczego « popi » nie ata­
kują tygodnika francuskiego « Nuit 
et Jour», który te zdjęcia, jako 
warszawskie ogłosił? ,

Jak będziecie dokładniej czy­
tywać prasę, to kto wie może nawet 
pójdziecie w ślady prokuratora 
Rudenko (ten z Norymbergi) i na 
każdy dokument powiecie - jak ów 
na traktat hitlerowsko-sowiecki o 
rozbiorze Polski: - «czysta prowo­
kacja »...

* * * 0
DZIECI MARZNĄ

« Z braku węgla pisze « Gazeta 
Ludowa » marzną dzieci w szkołach, 
nieczynne są młyny, kopalnie i żu­
py solne, cukrownie nie przerabia­
ją buraków. Czy można pocieszać 
się nadzieją, że za 3 lata będzie­
my wydobywali 100 mil. ton czar­
nych diamentów? »...
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Roczna śm iertelność dzieci w K raju sięga 20"/« — stw ierdza w sw ym  
spraw ozdaniu b. prez. Нооѵег. Na zdjęciu dzieci w warszawskim

schronisku.

W Arco, uroczym  uzdrow isku otoczonym śnieżnym i górami, w  pobliżu  
jeziora Garda leczą się — zagrożone gruźlicą — polskie dzieci z obozóu 
w A ustrii i Niemczech. Na werandzie prew entorium  P.C.K., w  słońcu 

i wśród drzew parku  wracają do życia...

POLSKIE DZIECI

Owa sam oloty transportowe R A F ’u przew iozły z Niemiec do Szw ajca­
rii dzieci polskie, sieroty po zam ęczonych w  obozie koncentracyjnym  
w Belsen i innych. Uratowane wrócą do życia i do ojczystej mowy.
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z całego  Św ia t a
STANY ZJEDNOCZONE

O. N. Z. МЛ ZM ARTW IEJE 
Z FLAGĄ.»

Poza kłopotam i ż P ersją, k tó ­
ra  zamąca sielankę * nowej sesji 
Rady Bezpieczeństwa O rganizacji 
Narodów Zjednoczonych, poza 
szaradą Grom yki — są inne 
zm artw ienia.

Maszt środkowy na głównym 
budynku O.N.Z. pod Nowym Jo r­
kiem  jest... pusty. Obok powiewa 
51 flag, reprezentujących 51 pań ­
stw. Poniżej pełni straż 75 m ary ­
narzy U.S. Navy. Ale główny 
m aszt jest pusty, bo O.N.Z. jesz­
cze nie m a swoich barw . M artw i 
to bardzo sekretarza generalnego 
T rygve Lie i jego 8 zastępców. 
Tym bardziej, że istnieje uzasad­
n iona obawa, że nie zdążą znaleść 
odpowiednich barw...

RADIOSTACJA, BAR SUCHY I 75 
MIEJSC DLA PUBLICZNOŚCI

A m erykanie urządzili nowe bu ­
dynk i O.N.Z. po am erykańsku. 
Spraw iono specjalne urządzenia w 
H unter College, w Вгопх, dla p ra ­
sy i radia, by w  najszybszy spo­
sób inform ować św iat o przebiegu 
posiedzeń Bady Bezpieczeństwa. 
Oddano na teń cel jedną z roz­
głośni am erykańskich. Jedno z to ­
w arzystw  telegraficznych podjęło 
się w ysyłać w  św iat 1 milion słów 
depesz prasowych! I najgorę t­
szym dniem  — pod tym  wzglę­

dem — okazało się posiedzenie, po 
k tórym  Grom yko opuścił salę 
obrad.

Na każdym  posiedzeniu zare­
zerwowano 30 miejsc dla rannych 
żołnierzy i m arynarzy i zaledwie 
45 dla publiczności. Sala przypo­
m ina studio radiowe, gdyż jest 
urządzona w daw nej sali g im na­
stycznej w budynku H unter Col­
lege. Daleko jej do świetności lon­
dyńskiej sali obrad O. N. Z. B ar 
był, ale suchy...

Delegacje są też porozrzucane, 
w znacznej odległości od siebie. I 
tak  np. przewodniczący delegacji 
b ry ty jskiej, A lexander Cadogan, 
m ieszka w M anhattan  Islan, jego 
biuro znajduje się w  B attery  5 m il 
na południe, a H uńter College jest 
10 mil na północ...

FRANCJA
ZŁOTO POWRÓCIŁO DO 
FRANCJI

Złoto B anku Francji, o w arto ­
ści około 250 m ilionów funtów  an ­
gielskich, wróciło do F rancji na 
pokładzie krążow nika « M ont- 
calm ». Zostało ono w r. 1940 po­
tajem nie i w  dram atycznych oko­
licznościach klęski francuskiej 
wywiezione na pokładzie krążow ­
nika « Emilie B ertin  » na M arty­
nikę. O wywiezieniu złota wów­
czas mikt nie wiedział, tym  b ar­
dziej, że rząd Vichy wolał o tym 
milczeć, by nie u trudniać sobie sy­
tuacji gospodarczej. Dopiero w 
m arcu 1941 r. zdradzono ten se­
kret.

Frez. Truman, min. Byrnes i Тгудѵв Lie, sekretarz generalny O.N.Z. 
obradowali w  B iałym  Domu w W aszyngtonie.

Delegat Rosji Grom yko opuścił salę obrad O.N.Z. Na zd jęciu: am ba­
sador sowiecki wraz z zonę.

Kiedy opór francusk i osta te­
cznie p ad ł — 14,000 w orów złota 
potajem nie umieszczono w. be 
Puy, w  Auvergne, a następnie 
przy zachowaniu najw iększych 
środków ostrożności przewieziono 
na krążownik, który odpłynął 18 
czerwca 1940 r. do angielskiego 
H alifaxu, gdzie oczekiwał dalszych 
rozkazów. W nocy odpłynął na 
M artynikę. S karb  ukry to  w  F o r­
cie Desaix, w pobliżu F ort-de- 
France.

Tam  przetrw ało bezpiecznie i 
obecnie, znowu potajem nie, w ylą­
dowało w piw nicach B anku F ran ­
cji w Paryżil.

NIEMCY
OBRAŻENI BOLSZEWICY

Po zajęciu B erlina, .bolszew i­
cy w ybudow ali na C harlo tenbur- 
ger S trasse trybunę ozdobioną, 
jak  'to  u nich we -zwyczaju, 
olbrzym im i portre tam i Stalina 
Churchilla i T rum ana. Z trybuny
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To było tak . Ribbentrop podejm ow any przez MotoTowa na K rem lu  
po otrzym aniu wysokiego odznaczenia sowieckiego.

te j Żuków, M ontgom ery i Eisen- 
hover przyjm ow ali « defiladę zw y­
cięstwa ». Obecnie, nie zważając 
na to, że C harlo tenburger znaj- 
uu je się w  strefie b ryty jskiej i 
mimo tego, że niedaw no odnawiali 
uszkodzony przez « pogodę » po­
dobiznę Stalina, Rosjanie p rzystą­
pili do usunięcia portretów . O bra­
żeni na C hurchilla za jego mowę 
fultonską, nie mogą znieść, by 
p o rtre t tego « podżegacza do w oj­
ny » w isiał w tow arzystw ie « a- 
nioła pokoju » — Stalina, Polity­
czne zaś względy nie pozwalają 
na usunięcie tylko jednego por­
tretu!

*  * *

V. RIBBENTROP O TAJNIKACH 
HITLEROWSKO-SO WIEC KICH

W ybitne podniecenie # zd ra­
dzała nieliczna publiczność i li­
czni dziennikarze, kiedy Joachim  
v. R ibbentrop, m inister spraw  za­
granicznych H itlera i — w wol­
nych chwilach od zajęć dyplom a­
tycznych handlarz win — miał 
odsłonić tajem nice polityki h itle ­
rowskiej.

W dniu swojej obrony — to 
nie był już ten arogancki junk ier 
z m cnoklem  w oku. Starzec, w y­
dawałoby się bezbronny, o pocią­
głej twdrzy, pożłobionych b ruzda­
mi bladych policzkach i zapadłych 
oczach — podchodził z plikiem  
papierów  w ręce. « Nie przycho­
dzę, by wygłaszać tu ta j p ropagan­
dowe przem ówienie — mówi 
starczym , drżącym i złam anym  
głosem — ale by w yjaśnić spo­
kojnie i jasno fak ty  mojej sp ra­
wy ».
LUBIŁ PODRÓŻOWAĆ I 
ZWIEDZAĆ

Urodził się w Wesel, do szkół 
uczęszczał w Kassel i Metzu, w 
A lzacji i L otaryngii i dlatego m iał 
— mówi — w ielkie przyw iązanie 
i podziw dla francuskiej kultury... 
W Londynie przez rok uczył sie 
języka. Przeznaczony do niem iec­
kich kolonii — pojechał do K a­
nady w 1910 r. i przez kilka la t 
tam  przebywał. Zajm ow ał się ko­
lejnictw em , a później bank ierst- 
wem. W w ojnie 1914-1918 ranny. 
Inw alidą  był w Konstantynopolu, 
gdzie go zastała pierw sza klęska 
Niemiec. W raca i zostaje ad iu­
tantem  gen. v. Seeckt na... kon­
ferencję pokojową w W ersalu. I 
w tedy zm ienił się —- jak  zeznaje. 
« Przeczytałem  w nocy tekst tra k ­
ta tu  w ersalskiego i zdawałem  so­
bie sprawę, że w  rzeczywistości 
nie są Niemcy w inne ».

ZBRODNIARZE I ROMANTYZM
H andlow ał winem, szampanem. 

Dlatego m iał w ielkie stosunki z 
Zachodem. Był zwolennikiem  re ­
wizji W ersalu, a kiedy u początku 
ruchu hitlerow skiego zapytał go

ktoś o pogląd na H itlera, powie­
dział: « Dajcie możliwości N iem ­
com i nie będzi.ecie mieli H itlera. 
Odmówcie tych możliwości — H i­
tle r dojdzie do władzy ». Poznali 
go z H itlerem  dwaj « dobrzy » h i­
tlerowcy: hr. Helldorf, późniejszy 
szef policji Berlina i słynny Ro- 
ehm, szef SS, który zginął zasz­
tyletow any w czasie czystki p a r­
ty jnej w r. 1-934. «Było to w sie rp ­
niu 1932 w Obersalzberg », — mó­
wi z rozrzewnieniem.

Jak ie  H itler zrobił na nim  
w rażenie — jaknajlepsze. Niebies 
kie oczy, rozrzucone kontrastow o 
ciemne włosy — opisuje v. R ib­
bentrop trybunałow i W N orym ­
berdze rom antyczny obrazek kata  
Europy. « Był to człowiek o niez­
łomnej woli, ogromnej indyw i­
dualności i w iedział czego chce ».

Po tej nowej apologii h itle ­
ryzm u R ibbentrop w raca na ław ę 
oskarżonych, gdzie Goering serde­
cznie mu gratuluje. Hess jest obo­
jętny. Odmówił zeznań o sobie.

RUDENKO SIĘ IRYTUJE
Kiedy v. R ibbentrop zaczyna 

opisywać ta jny  układ h itlerow - 
sko-sowiecki, dzielący in teresy na 
Wschodzie, i jak  to przybył 22 
sierpnia 1939 do Moskwy z w szel­
kim i pełnom ocnictwam i i jak 
w yglądał ta jny  układ podpisany 
między Rosją a Niemcami o po­
dziale Polski — p rokura to r so­
wiecki, mocno zdenerwowany, 
w niósł sprzeciw. Rudenko uważa 
poruszanie tej spraw y za « czystą 
p row okację». N atom iast obrońca 
Hessa żąda u jaw nienia tekstu  
układu o podziale Polski przez 

legację sowiecką, k tóra jedną

kopię posiada w Moskwie, a d ru ­
g ą  Zw. Radziecki zabrał wraz z 
innymi dokum entam i z archiw um  
berlińskiego m inisterstw a spraw  
zagranicznych.

V. R ibbentrop opowiada — w 
dalszym ciągu — o linii Wisła — 
Bug, mówi o ziemach zachodnich 
Polski, które m iały być niem iec­
kie, o w schodn ich , które miały 
być rosyjskie. Czyli, o tym jak  
łupieżcy mię(^v sobą, w  najw ięk­
szej .zgodzie, dzielili zrabowane 
ziemie Polskie.

Rudenko siedzi z matowo — 
bladą cerą w czasie tego oskarże­
nia Rosji przed całym światem  o 
współpracę sow iecko-hitlerow ską 
i dokum entarnego ujaw niania 
w ojenno-rabunkow ych celów cze­
rwonego totalizmu...

Hoess, kom endant obo.zu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu został 

aresztowany.
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WĘGRY
PROTEST PRZECIW NOWEMU 
KAGAŃCOWI

34 członków Syndykatu Dzien­
nikarzy Zagranicznych w Buda­
peszcie, a w tym  korespondenci 
R eutera, Associated Press, B.U.P., 
I. N. S., francuskiej, duńskiej, 
szweckiej, szw ajcarskiej prasy  — 
złożyło protest ha ręce prem iera 
Ferenc Nagy. Chodzi tu  o wydane 
nowe zarządzenie, w m yśl k tó re­
go autor każdej wiadomości, — 
bez względu na to, czy odpowiada 
ona praw dzie czy też nie, ale 
przedstaw iająca w złym św ietle 
rząd w ęgierski — będzie surowo 
karany.

JUGOSŁAWIA
NOTA AMERYKAŃSKA 
O GEN. MICHAJŁOWICZU

Rząd Stanów  Żjedn. w ysto­
sował notę do rządu jugosłow iań­
skiego, w której — w interesie 
sprawiedliwości — żąda na tych ­
m iastow ych szczegółów, co do 
m iejsca i trybunału , który ma 
sądzić gen. Michajłowicza. Wielu 
oficerów am erykańskich było w 
sojuszniczej m isji wojskowej przy 
oddziałach Mich aj łowcza, w ielu 
lotników powróciło dzięki jego po­
mocy. Wszyscy mogą zaświadczyć, 
źe oskarżenia o współpracę z 
Niemcami są bezpodstawne — za­
znacza nota am erykańska.

ч

• * ■

Następca tronu Jugosławii.

HISZPANIA
NOTY DYPLOMATYCZNE ! 
DZIAŁALNOŚĆ KOMUNISTÓW NA 
GRANICY

Jakoś ucichło o podróży Don 
Juana po koronę hiszpańską. Nie 
mogli się widocznie dogadać z gen. 
Franco. Jeden chciał zbył dużo,

Z CAŁEGO ŚWIATA
drugi zbył mało mógł dac. Franco 
chcał zatrzymać dla siebie do­
wodzenie wojskiem - Don Juan nie 
mógł. W rezultacie ucichło. Ale
nie ucichły noty dyplomatyczne.

A więc nota francuska. Nota
angielska. Nota amerykańska. Nota 
rosyjska. Wszyscy żądaja, by gen. 
Franco odszedł. Ale jak? Komuniści 
francuscy chcieliby pomóc przez 
Pireneje. Tymczasem granicy pHnu- 
je wierne wojsko Franco. A więc 
znowu’ £ioła, odpowiedź, jeszcze 
jedna nota i łd. Wreszcie t. zw.
trzy mocarstwa złożyły deklarację, 
że « sami Hiszpanie w sposób po­
kojowy winni zlikwidować rząd 
Franco ».

Gen. Franco wraz z małżonką... 
...próba życia. « w cywilu  ».

Na wszelki wypadek - przed 
konferencją O. N. Z. - Franco 
jeszcze wydaje omal białą księgę 
swej niewinności. Wszyscy oddy­
chają spokojnie. O jedną sprawę 
mniej. Ale teraz Hiszpan a prze­
chodzi do ofensywy.

W Londynie rząd hiszpański 
zfozył notę ostrzegająca, o « dzia­
łalności komunistów na granicy 
hiszpańsko-francuskiej ». Rząd fran­
cuski wysłał trzecią notę do rza/Ju 
brytyjskiego, w której zbija argu­
menty, w myśl których Anglia nie 
chce omawiać rządu gen. Franco 
na sesji Rady Bezpieczeństwa O.N. 
Z. Identyczną wysłano do Stanów

Zjedn,, które również nie chca/ 
dyskusji...

A HISZPANIA WYDAŁA ZŁOTO 
NIEMIECKIE...

Tymczasem ujawniono, że So­
jusznicza Kontrola wykryła w Ma­
drycie około 1-ej tony złota, ukry­
tego przez Niemców. Jest to niezła 
sumka coś ponad 25 milionów do­
brych funtów.

Eksperci angielscy i amerykań­
scy urzędujący w dawnym gmachu 
ambasady niemieckiej w Madrycie, 
stwierdzili ponadto, że ambasada 
miała bezpośrednie połączenie ra­
diowe z urządzeniem radiowym w 
gmachu Hitlera w Berlinie, jak i z 
głównym dowództwem niemie­
ckich sił zbrojnych w Hamburgu. 
Hitlerowcy od dłuższego czasu fi­
nansowali szereg przedsiębiorstw 
hiszpańskich, wkładając sumy idące 
w setki milionów funtów, by mieć 
bezpośrednią kontrolę w życie 
Hiszpanii i przygotować jej zawład­
nięcie w myśl ogólnych planów.

INDIE
KALAFIORY I MARCHEW 
STAFFORD CRIPPSA...

Równocześnie omal w ystarto ­
w ały z Londynu sam oloty wiozą­
ce przedstaw icieli parlam entu  do 
Teheranu i do New-Delhi. Jedni 
mieli zająć się spraw ą perską, 
drudzy niepodległością Indii.

« Jest pan grubszy, niż po­
przednim  razem  » — wołali dzien­
nikarze prasy  hinduskiej do S taf- 
ford Crippsa w ysiadającego z sa­
molotu.

W ysłannik rządu angielskiego 
z hum orem  podjął rozmowę: « To 
skutki kalafiorów  i m archw i » po­
wiedział naw iązując do znanego 
swojego w egeteriańskiego poży­
wienia. Salwa śm iechu około 100 
dziennikarzy zebranych — była 
odpowiedzią.

Na drugi dzień dopiero S taf- 
fcrd Cripps powiedział, że m isja 
b ryty jska przybyła znaleść spo­
sób przekazania władzy w ręce 
hinduskie. N atom iast nazw ał ab ­
surdem  to, o czym prasa doniosła, 
że rzekomo W ielka B rytania szuka 
w  tej chwili w  Indiach oparcie i 
współpracę przeciw Rosji, względ­
nie chce zawrzeć sojusz, by wspól­
nie podjąć środki bezpieczeństwa 
w północno-zachodnich Indiach...

W czasie rozmów między de­
legatam i rządu brytyjskjggo a 
przedstaw icielam i K ongresu i 
przywódcami m uzułm ańskim i w y­
sunęła się od razu różnica w żą­
daniach. Kongres żąda ogłoszenia

ŻYCIE TYGODNIA 7 KWIECIEŃ 194610



Z CAŁEGO ŚWIATA
niepodległości Indii, podczas gdy 
przywódcy m uzułm ańscy żądają 
deklaracji o Pakistanie. Aga Khan 
dąży do utw orzenia konfederacji 
państw : H industanu, P akistanu i 
trzeciego, który powstanie z 
istniejących książęcych państw .

sowcami, przy pomocy noży, i... 
butelek z wody sodowej. Kom u­
niści wznosili okrzyki « Precz z 
brytyjskim i agentam i G handim  i 
Nehru! », na co zwolennicy K on­
gresu indyjskiego wznosili: « Ja i 
Hind » (Zwycięstwo Indii!).

Strof ford Crisp

MILION HINDUSÓW ODDA
SWE ŻYCIE...

Wieczorem w New Delhi-dzie­
siątki tysięcy m uzułm an wyległo 
na ulice obchodząc uroczyście 
swoje święto sześciolecia planu 
Pakistanu. M iasto pokryły zielone 
chorągwie. P rzem aw iając w im ie­
niu Ligi M uzułm ańskiej N aw a- 
bzada L iaąuat Ali K han pow ie­
dział: « Miliony muzułm an złożą 
swe życie w ofierze, jeżeli B ry­
tyjczycy i Hindusi połączą się r a ­
mię w ram ię '>.

M irza Ismaił, m uzułm ański 
prem ier Ja ipuru , w swojej dekla­
racji dał wyraz przekonaniu, że 
Indie będą ścisłe i przyjaźnie 
związane z B rytyjską W spólnotą 
Narodów: « Nie mam wątpliwości 
— zakończył — że Indie chcą po­
zostać z Anglią i brać udział w jej 
przeznaczeniu ».

KOMUNIŚCI WOŁAJĄ:
« PRECZ Z GHANDIM I NEHRU! »

W czasie starcia przedw ybor­
czego w K alkucie jedna z komu- 
nistek strzeliła do zwolenników 
Kongresu, w rezultacie czego po­
licja otworzyła ogień. W alki trw a­
ły w szeregu m iejscach m iasta 
między kom unistam i i kongre-

Ghandi — pod obstrzałem, kom u­
nistów.

KUBA
NOWA « PANAMA » CZYLI 
« KUBANA »

Rzadko się pisze o Kubie i 
jej stolicy, wonnej cygaram i — 
Hawanie. ‘O statnio był w niej 
Churchill z małżonką, by sobie 
przypom nieć dawne, bardzo dawa­
ne czasy, bo rok  1895, kiedy to 
jako dzielny huzar 4-go Pułku 
Królewskich Huzarów  w ysłany 
został w raz z hiszpańskim  w oj­
skiem na Kubę. Miał obserwować 
poskram ianie powstania.

Teraz dziennikarze m ają w re­
szcie bombę kubańską. Jest nią 
rzecz dość częsta, kradzież. А]з 
tym *razem  chodzi o kradzież 23 
karatow ego diam entu, w łasności 
państw ow ej Kuby, k tóry   ̂ był 
wm urowany, by podziwiać go 
mogli turyści am erykańscy — 
dokładnie pośrodku kopuły k u ­
bańskiego K apitolu, w przedsion­
ku dzielącym Senat od Izby po­
selskiej.

D iam ent ten został zakupio­
ny w Paryżu w r. 1928 za p ien ią­
dze robotników  i następnie ofia­
row any Kubie. Umieszczony w  
złotej i platynow ej oprawie — 
w m urowany został w m arm ur

przedsionka i tworzył s'rodek in ­
krustow anej gwiazdy ośm iokąt­
nej, oznaczającej k ierunki św iata 
według kompasu. S tanow ił on za­
razem  punkt zerowy w m ierze­
niu najw ażniejszej szosy Kuby.

Cenny kam ień chroniony był 
podw ójną szybą, a poza tym  
gmach parlam en tu  jest strzeżony 
dzień i noc przez specjalny od­
dział policji. W czasie kradzieży 
straż ta  czuwała... A więc — ku - 
bańczycy przeżyw ają wiele em o­
cji, a z nim i jeden oficer policji 
i dwóch strażników  podejrzanych
0 kradzież.

O statni raz kradzieży chciano 
dokonać w 1936 r.

PERSJA
«INTERMEZZO» PERSKIE

Wszyscy się już gubią w sp ra­
wie perskiej. Jedni już widzieli 
wyjeżdżające oddziały sowieckie 
z terenu  P ersji — inni widzieli 
pow racające. K urdow ie się zbroją. 
N aw et duchowo. W ydali w łasne 
pismo na maszynie drukarsk ie j 
sprowadzonej z sowieckiego B a­
ku. Spraw ili sobie już w łasną fla­
gę. W alka trw a. Uderzenie — 
według doniesień am erykańskich 
— idzie na garnizon perski w 
Sakiz.

W O.N.Z. wszyscy się uśm ie­
chają do siebie, szczególnie w ba- 
rze, w którym  już jest alkohol. 
A m basador Gromyko jest jeszcze 
niew yraźny bo kurierzy z Mos­
kwy ugrzęźli gdzieś przym uso­
wym lądowaniem  w mgłach an ­
gielskich.

Jest więc chwila, którą w m u­
zyce nazyw ają « interm ezzo ». 
Chwila w ytchnienia — przed 
czym? Co się da jeszcze u targo- 
wać zobaczymy — m ówią Rosja­
nie. I przekazują sprzęt Kurdom
1 perskim  kom unistom , którzy się 
postarają , by tron  szacha zat­
rząsł się w posadach.

Ambasador Jrami. w Stanach Z je ­
dnoczonych jest delegatem Persji 

w O.N.Z.
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Sensacją «św ięta w iosny » (31 marca b. r.) w R zym ie byty zaw ody nożnej
Opery rzym skiej. Na zdjęciach: z (lew ej) — baletnice bronią się, a rtystk i atakują; (z prawej) —: « starcie »

baletnic z sędzią.

SPORT
MISTRZOSTWA NARCIARSKIE 
POLSKI

W Zakopanem  odbyły się m ię­
dzynarodowe zawody narciarsk ie 
ъ  m istrzostwo Polski w konkuren­
cji alpejskiej oraz m iędzynarodo­
wy czwórmecz o m em oriał śp. 
Bronisław a Czecha.

Bieg zjazdowy odbył się na 
trasie  FIS nr. 2 z Kasprowego 
W ierchu na Dolne K alatów ki, b  
lość uczestników 101. Bieg ukoń­
czyło 59. W yniki w  czasie były 
następujące:
(SNPff Zakopane) 3 шіЕ іСКб, 2)
Млгіт (Wisła Zakop.) 3 min. 20, 3)

J$ef (SNPTT Zakopane) 3 roliiu 20.8, 4) Dzie­
dzic Stefan (HKN Zakopane), 5) lipowski .1® 
(Wisia Zakop.), 6) Ciaptak-Gąsienica ■ (SNPTt 
Zakop.), Stańco Witold (SNPTT Biała), 8) Ba-: 
chleda-Curuś Amdrzej (SNPPT Zak.), 9) Wa- 
wrytko Stanisław (SNPTT Zak.), 10) Pawlica 
Jan (SNPTT Zakopane). '
1 Щед pań. Zgłoszono 14, startowało 8 i wszyst- 

kiFukończyły bieg: !) Bujakówna A*ma (SNPTt 
Zakopane) 4.06.8. 2) Bachleda-Curuś Marta
(SNPTT Zak.) 4.29.6, 3) Piątkiewiczowa Jadwiga 
(Wisła Zakopane) 4.35.8, 4} Sichulska Kainiła 
(Wisła Zak.), 5) Mozerowa Helena (Wisła Kra­
ków), 6) Kwapień Teresa (HKN Zakopane), 7)

, Rzegocińska Wanda (ŚNPTT Zak.), 8) Niemczyk 
Elżbiefa (HKN Zakopane).

Noty O memoriał £p. Bronisława Czecha; 
i)"Ortewicz 240, 2} Dziedzic 238.6, 3) Ciaptak- 
Gąsienica 236.7, 4) Wawrytko 234.8, 5) Gąsie- 
nica-Samek 230.7, 6) Klamerus Jan (RKS Zwią­
zkowiec* Kraków) 230.5, 7) Schindler Jerzy (Wi­
sła Zakop.) 229.6, 8) Klamerus Józef fRKS Zwią­
zkowiec Kraków) 227.3, 9) Hoły Kazimierz 225.3, 
10) Szczerba Paw& (ĄZS Kraków) 219.3.

2 KORPUS W ZAW ODACH C.M.F.
O statnio obradow ał w Rzy­

mie M iędzyaliancki K om itet Spor­
towy. Na zebraniu byli obecni 
przedstaw iciele 2 Korpusu. Roz­
patryw ano i zatw ierdzono te rm i­
ny rozgrywek na okres letni.

Na w niosek delegatów  2 K or­
pusu przesunięto term in finałowe­
go biegu naprzełaj dla drużyn re ­
prezentujących K orpus — na 8- 
ego m aja. Zebranie wzięło pod u - 
wagę fakt, że sportowcy polscy w 
dniu 3 m aja s ta rtu ję  w dyw izyj­
nych narodow ych biegach na 
przełaj.

11 m aja: mecz Brytyjska A r­
mia Lądowa C.M.F. — 2 Korpus

w drużynow ym  biegu na przełaj 
w  Udine. I początek lipca: 3-ci 
mecz lekkoatletyczny: Lądowa 
A rm ia B ry ty jska — R.A.F. — 2 
Korpus.

4-mecz pływ acki we w rześniu 
A m erykanie — R.A.F. — B ry ty ­
jska A rm ia Lądowa — 2 Korpus.

Spotkanie w koszykówce 59- 
AREA — Drużyny dyw izyjne 2 
Korpusu.

Spotkanie w ping-pongu J  
D istrict - 2 K arpacka.

Term iny tych spotkań będą 
ustalone drogą bezpośredniego 
porozumienia.

NA W E S O Ł O
C EST LE TON OUI FAIT LA 
CHANSON...

Jedno z pism  francuskich po­
dało ciekawą wiadomość o m ają­
cym ukazać się słowniku dialek­
tów afrykańskich. Tw órcą słow­
nika jest król _Togu, siedem dzie­
sięcioletni Bonifacy Foli, k tórem u 
w pracy tej pom agał b. profesor 
uniw ersytetu  berlińskiego dr, Die­
trich  W esterm an. Wychodząc z za­
łożenia, że spraw a nie jest pilna, 
autorzy słownika wypuszczą go w 
św iat dopiero w r. 1950-m.

Ale już dziś* wiadomo, że sło­
w nik jest niezm iernie bogaty, 
gdyż wiele słów m urzyńskich po­
siada podw ójne znaczenie, zale­
żne od... intonacji.

W łaściwie języki europejskie 
pod tym  względem nie różnią się 
niczym od afrykańskich  d ialek­
tów. Np. kiedy gen. A nders lub 
k tórykolw iek żołnierz 2-go K or­
pusu woła: «Niech żyje wolność!», 
to m a to zupełnie inne znaczenie, 
niż te same słowa, w  tym  sam ym  
języku wygłoszone przez obyw a­
tela B ieruta lub Osóbkę.

« W ycofujemy nasze w ojska z 
P ersji » — znaczy zupełnie co in ­
nego w ustach Веѵіпа, a co inne­
go w ustach Grom yki, choćby n a ­
w et tow. Grom yko oświadczył to 
w języku angielskim...

Po polsku np. « pop » wypo­
w iedziane tonem  obojętnym, ozna­
cza duchownego w iary  praw o­
sławnej, — to samo słowo, w y­
powiedziane ze w strętem  jest ok­
reśleniem  osobnika « pełniącego 
obowiązki Polaka »...

W ustach Churchilla słowa 
« mój serdeczny przyjaciel S ta­
lin » m ają zupełnie inne znacze­
nie obecnie, niż m iały np. zaraz 
po Jałcie. Trzeba tylko dobrze 
w słuchać się w intonację.

Po rosyjsku np. słowo « pol- 
p red s tw o » (ambasada) — jak 
stw ierdzono w  K anadzie — ma 
znaczenie w yraźnie dwojakie...

Ale wróćmy do dialektów  
m urzyńskich. N ajciekaw szą ich 
stroną są t. zw.#« w yrażenia obra­
dowe », np.: «Żółw  chciałby się 
uczesać » — jest określeniem  oczy­
wistej niemożliwości. Chcąc poz­
być się jakiegoś n a trę ta  lub oka­
zać komuś lekceważenie, w  A fry­
ce nie mówi się « każ się w yp­
chać! », lecz grzecznie: « mój nos 
chce tylko oddychać! ».

Zam iast naw ym yślać renega­
towi, nazwać go szuja, kanalią, 
sprzedawczykiem  — grzeczny m u­
rzyn mówi: «Wąż często lenieje»...

Na określenie koniunkturow - 
ca, lizusa i służalca służy w y ra­
żenie « cioteczny b ra t zdechłego 
kam eleona ».

Stanowczo nie doceniamy k u l­
tu ry  m urzyńskiej! Czyż. nie p ro ­
ściej i grzeczniej, zam iast pisać 
długie artykuły , powiedzieć po 
prostu  Sowietom, pragnącym  za­
wojować św iat: « Towarzysze! 
Żółw chciałby się uczesać! ». A na 
odezwę adm inistracji w arszaw - ... 
skiej w spraw ie pow rotu do K raju  (( 
odpowiedzieć: « Cioteczni bracia « 
zdechłego kam eleona! Nasz nos 
chce tylko oddychać!!! »...

Alom
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SZACHY
UMARŁ MISTRZ SZACHOWY 
ŚWIATA DR. ALEKIN

buch wojny zam yka go w Baden. 
Ucieka przez Szw ajcarię do Rosji, 
gdzie zaciąga się do wojska, b ie­
rze udział w w alkach na austriac­
kim froncie, ranny  leży w szpi­
talu  w Tarnopolu.

Najlepszy szachista św iata dr. 
A lekin zm arł w  Estoril, w P o rtu ­
galii, w chwili oczekiwania na 
rozgrywkę z M ichałem B otw inni- 
kiem, sowieckim m istrzem  szacho­
wym. G ra ta m iała zadecydować 
o ty tu le m istrza św iata. Wobec 
jednak niespodziewanej śmierci 
dotychczasowego m istrza. Między­
narodow a Federacja Szachowa nie 
wie, jak  postąpić z dalszym i roz­
gryw kam i o ten tytuł. Pierw szy 
raz bowiem w historii zorganizo­
w anych rozgrywek szachowych u - 
m arł m istrz św iata w czasie po­
siadania jeszcze tego tytułu. O- 
becnie Federacja zadecyduje o 
sposobie wyboru jego następcy.

00  PETERSBURGA DO 
TARNOPOLA

A leksander Alekin urodził się 
V grudnia 1892 w Moskwie i jako 
16-letni chłopak uzyskał pierw szą 
nagrodę na tu rn ie ju  am atorskim  
Petersburga. Ale dopiero w dwa 
lata później, w 1911, zwrócił na 
siebie uwagę całego św iata sza­
chowego, kiedy w K arlsbadzie 
za ją ł ósme i dziew iąte miejsce 
wśród najlepszych graczy świata. 
Następnego roku zdobył już p ie r­
wsze miejsce w Sztokholm ie przed 
Spielm anem  i Marco.

Z kolei rozgrywa z najlep­
szym graczem Rosji Nimcowiczem 
z  którym  naprzem ian dzieli p ie r­
wsze i drugie miejsce wszechro- 
sy jakiego tu rn ie ju  szachowego do 
1914 r. W tym  roku — jako zdo­
bywca Narodowego Rosyjskiego 
Turnieju w Petersburgu  — bierze 
udział z najlepszym i graczam i 
św iata w turn ie ju  w M annheim , 
gdzie zdobył trzecie miejsce. W y­

Z WIĘZIENIA DO 
UNIWERSYTETU PARYSKIEGO

Rewolucja bolszewicka w trą ­
ca go do więzienia, gdzie otrzy­
m uje wyrok śmierci. W pływy sza­
chistów ra tu ją  go. W yjeżdża do 
P aryża i otrzym uje obywatelstwo 
francuskie. W tym  czasie grając 
i prowadząc w ielkie rozgrywki 
Studiuje praw o i otrzym uje ty tu ł 
doktora na uniw ersytecie p a ry ­
skim. Rok za rokiem  zdobywa p ier­
wsze miejsca w turn ie jach  sza­
chowych, co już w yraźnie w ysu­
wało go na m istrza św iata i ry ­
w ala Capablanca. W 1927 w No­
wym Jorku  zdobywa ten tytuł.

NAJLEPSZY GRACZ ŚWIATA
W tym okresie posiada najlep ­

szy styl i jest najlepszym  
graczem, jakiego kiedykolw iek 
św iat widział. Pierwszy raz w 
San Remo w 1930 i w Bied w 
1931 był na czele rozgrywek, o 
kilka punktów  od najbliższych, ale 
niespodziewanie poniósł klęskę w 
1935 od dr. Euwe. W dwa lata 
później odzyskał swój ty tu ł m ist­
rza św iata. Gra jednak już nie by­
ła ta wielką, jak jego gra sprzed 
kilku laty. W ygrywa przy małych 
różnicach, bliski remisowych. O- 
statni raz przed w ojną gra w 
Buenos-Aires, gdzie reprezento­
w ał F rancję w rozgrywkach olim­
pijskich.

W czasie wojny gra w Niem ­
czech i Hiszpanii... I tu ta j w ysu­
nięto z tego ty tu łu  szereg zarzu­
tów o w spółpracę z hitlerowcam i. 
Ukazywały się artykuły  podpisane 
jego nazwiskiem, i zaw ierające a* 
taki na Żydów i niehitlerow skich

Św iat katolicki okryła, żałobą wiadomość o zgonie kardynała Glennonu
w Dublinie.

FILATELISTYKA
PIERWSZY ZNACZEK NARODÓW 
ZJEDNOCZONYCH!

Zbieracze znaczków poczto­
wych skrzyw ią się zapewne na w i­
dok załączonego rysunku. Jest to 
p ro jek t znaczka — stem pla do 
opłacania poczty Narodów Z je­
dnoczonych,

Użycie znaczków — stem pli 
bardzo wzrosło w ciągu ostatnich 
10 lat. Dzisiaj już około 72 krajów  
używa mechanicznego frankow a­
nia, i w samych tylko S tanach 
Zjednoczonych w  1945 r. 20 °/o po­
czty zostało w ten sposob opła­
conej.

Sposób praktyczny, lecz ja k ­
żeż strasznie posępny dla filateli­
s tó w !

CO SIĘ STAŁO ZE SŁAWNYM 
ZNACZKIEM Z PODOBIZNA, 
HIMMLERA!

Poczta brukselska rozpoczęła 
śledztwo w spraw ie sławnego zna­
czka z podobizną Himmlera. W 
kw ietniu 1944 jeden z dzienników 
szwajcarskich zamieścił fotografię 
lis tu  opłaconego jednym  znacz­
kiem  3-fenigowym z podobizną 
H itlera i dwoma znaczkami 6-cio 
fenigowymi ozdobionymi p o rtre ­
tem szefa Gestapo, H einricha 
Himmlera. Jeden z tygodników 
angielskich również wspom ina o 
tych znaczkach.

Em isja tego znaczka została 
zapowiedziana przez radio w 
S tuttgarcie 23 sierpnia 1943 o 
godz. 11-tej, lecz z niewiadom ych 
przyczyn wszystkie te znaczki 
zniknęły. Do dzisiaj żaden k a ta ­
log nie wspomina o nich i filateli­
ści chętnie by chcieli wiedzieć, 
czy rzeczywiście istniały. A więc 
uwaga — posiadacze znaczków 
pocztowych niem ieckich z w ize­
runkiem  H im m lera, pilnujcie je 
dobrze, bo nie wiadomo czy nie 
będą one przedstaw iać m ałej fo r­
tuny!

szachistów. Sam twierdził, źe był 
zmuszany do pisania artykułów  
przez hitlerowców, którzy mieli 
w swoich rękach jego żonę; a r ty ­
kuły te następnie były p rzerab ia­
ne przez redaktorów  niemieckich.

Obecnie, śmierć zaskoczyła go, 
nie pozwalając mu sam em u odpo­
wiedzieć na w ysunięte zarzuty.
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MDZYKA TEATR LITERATURA

Kugene L ist, znakom ity pianista  
am erykańsk i, na którego koncer­
cie byli T rum an i Churchill po­
ślubił jedną z najlepszych sk rzy ­
paczek Caroll Glenn. L ist liczy 27 
lat, jego m ałżonka ma lat 23, a ich 
nieodłączny przyjaciel pies Franz 
(od im ienia w ielkiego kom pozy­

tora Lista) ma lat... 13.

MODA
W iosna! Trudna m iędzynarodow a  
sytuacja polityczna nie zaham o­
wała jednak tęsknoty kobiet za. 
pięknym  strojem . Rozum ieją to 
doskonale w ielkie « fa b ryk i mód  ». 
Obecnie jeden ze słynnych am e­
rykańskich  domów mód propaguje 
kapelusz, który, w edług zapow ie­
dzi, ma być . « lekk i jak  pianka, 
kolorowy, ja k  najlepszy obraz, i 
cudow ny w l in i i». O cenie kape­
lusza reklam a nic nie wspomina. 
Nie m am y pewności, czy to zain­
teresuje żołnierzy, ale co m yślą o 

tym  znajom e « signorine »?...

KOMEDIA FRANCUSKA W 
BERLINIE

Kom edia Francuska przy je­
chała w  tych dniach do Berlina, i 
rozpoczęła cykl przedstaw ień mo­
lierowskich. P rem iera « M izantro­
pa. » odbyła się przy przepełnionej 
widowni. Berliński « K arnm er- 
spiele » zrewanżow ał się natych­
m iast i w ystaw ił « Szkołę żon ». 
.Inne tea try  berlińskie zapow ia­
dają sztuki Rostanda i Pagnola.

50-LECIE «CYRANO  
DE BERGERAC»

W roku 1947 przypada 50 ro ­
cznica pow stania arcydzieła Ro­
standa « Cyrano de Bergerac ». 
Już obecnie czynione są przygo­
towania, gdyż tea tr  francuski p ra ­
gnie godnie uczcić tę najbardziej 
reprezen tacy jną sztukę z w ielkie­
go rep e rtu a ru  romantycznego.

George Ber nanos.

NOWA POWIEŚĆ AUTORA 
«POD SŁOŃCEM SZATANA »

NIEZNANY CORNEILLE
Po bezm ała dw ustu  latach od­

naleziono w bibliotece w  Szkocji 
w N ational L ibrary  of Scotland 
w Edinbourgu, nieznany u tw ór 
Corneilla — p. t. A lidor ou Г« In - 
d iferren t » z podtytułem  « com me- 
die p a s to ra le », z datą  1715 r. 
Sztuka pow stała w  młodzieńczym 
okresie twórczości au tora «Cyda».

Corneille, autor « Cyda .

KONCERT ZW. AKADEMICKIEGO

A kadem icki Zw. Polaków we 
Włoszech urządził w Rzymie kon­
cert, w którym  obok artystów  
włoskich w ystąpili polscy, przy 
ogó lne j, liczbie 6 solistów: W. 
Szpilewcz (bas), A. N achstern 
(skńypce), S. Dziakiewicz (flet), o- 
raz oułgarka Bojko K onstantyno­
wa (śpiew), i artyści włoscy B ru- 
gnclini (fortepian) i Barni (akom­
paniam ent).

Georges Bernanos, au to r tłu ­
maczonej również na język polski 
powieści « Pod słońcem sza tana 
w ydał ostatnio now ą powieść 
« M onsiur O n in e » (Wyd. Plon, 
Paryż). Recenzent przyznaje się, 
iż po przeczytaniu tej książki nie 
m ógł zm rużyć oka przez całą noc. 
« Jest to dziwaczny stop błyskot­
liwych halucynacji, paroksyzm  li­
terackich  konw ulsji, w ulkany i 
bomby atomowe... W noszę n a jo st­
rzejszy pro test przeciw  takiej 
sztuce, potężnej, lecz nihilistycz- 
nej » — kończy swą recenzję.

* * *

NAJPOPULARNIEJSI AUTORZY... 
CZARNEGO RYNKU

Dwie spraw y zapalają  obec­
nie Francuzów: w alka z kolabo- 
racjonistam i, k tórych 36 tysięcy 
skazali już na śm ierć — i kupno 
książek zakazanych au torów -ko- 
laboracjonistów .

Tacy autorzy jak  R obert B ra­
siliach i H enri de M ontherlant, 
których książki były tępione za 
podejm ow anie tezy niem ieckiej — 
obecnie cieszą się cichą popu lar­
nością. Dzieła Louis Celine, autora 
słynnej « Podróży do kresu nocy * 
i szeregu nowel o tendencjach an ­
tysem ickich — zw yżkują na czar­
nym  rynku  księgarskim  Paryża.

A rtyku ły  H erolda Paąuis, 
francuskiego « Lorda H aw -H aw  » 
i innych są poszukiwane. Rekord 
pod tym  względem pobił Lucient 
R ebattet — obecnie oczekujący na 
rozpraw ę o zdradę stanu. Książka 
jego « Les D ćcom bres» (Ruiny) 
osiągnęła najwyższą cenę ok. 4,000 
franków.
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SZTUKA
ANGIELSKA SZTUKA DLA MAS

Po angielskich m iasteczkach 
krążą od sześciu la t samochody z 
napisam i jak  np. « The Pilgrim  
Players of C anterbury  », z doda­
nym i literkam i C.E.M.A. Te w łaś­
nie litery  początkowe od nazwy 
Council fór the Encouragem ent of 
Musie and the Arts, czyli w  n a­
szym słowniku Tow. Zachęty M u­
zyki i Sztuki — są nowoczesnym 
rozprowadzaniem  sztuki w śród 
najszerszych m as Anglii.

C.E.M.A. pow stała w  począt­
kowym  okresie wojny. Udzielając 
pomocy m ateria lnej takim  zna­
nym  tow arzystw om  teatralnym , 
jak  The Old Vic — w zam ian л^у- 
m agała krążenia z dekoracjam i, 
kostium am i i ak toram i w obszer­
nych samochodach po najdalszych 
zakątkach i w ystaw iania najlep ­
szych sztuk, w  doskonałej obsa- 
Izie. N ajsłynniejsze orkiestry  sym ­
foniczne, jak  Londyńska i L iver- 
pulska F ilharm onia związały się z 
C.E.M.A., k tóra organizuje kluby 
muzyczne i koncerty w  kantynach 
fabrycznych dla robotników . W 
jednym  tylko roku  urządzono 160 
w ystaw  m alarskich w  najrozm ait­
szych m iastach Anglii. W ystaw ia­
no twórczość od francuskich  im ­
presjonistów  po akw arele i ry ­
sunki indyjskie.

N ajw iększe nazw iska tea tru  
angielskiego w ystępują na scenach 
teatrów  dram atycznych Old Vic 
i Tonnet Plays, czy opery S adler’s 
Wells Opera and Ballet. A ktorzy 
Lavrence Оііѵег, Sybil T horndy- 
ke, John Giełgud, Yvonne A m aud  
— g ra ją  w  teatrach  w spieranych 
przez C.E.M.A. Założono szkołę 
operową i baletową, k tóra swoje

pierwsze osiągnięcia przedstaw iła 
publiczności londyńskiej w Co- 
ven t G arden O pera — otworzonej 
w lutym .

KULTURA DEMOKRACJI I 
KULTURA TOTALNIAKA

Tow. Zachęty Muzyki i Sztu­
ki założyło ok. 38 klubów muzyki 
kam eralnej i szczególnie mocno 
in teresu je się twórczością mło­
dych talentów . Trzy symfoniczne 
ork iestry  Halle, Liverpool i Lon­
don Philharm onic odegrały w 1944 
roku  44 nowych prac. W swojej 
szerokiej działftości C.E.M.A dys­
ponuje 12 regionalnym i oddziała­
mi w  Anglii, 1 w Szkocji i 1 w 
Walii. Zajm ują się one specjalnie 
organizow aniem  w ystaw  m alar­
skich. Jedne z nich, w krążących 
po całym k ra ju  samochodach, u - 
kazu ją  w ielką i dostojną tw ór­
czość narodow ą, zgromadzoną w 
takich muzeach, jak  Victoria, A l­
bert czy Tatę i twórczość grom a­
dzoną przez zbieraczy pryw atnych 
np. kolekcje francuskich im pres­
jonistów.

O statnio C.E.M.A. opracowała 
budowę artystycznych ośrodków 
dla m iast np. o ludności 20-tysię- 
cznej. Ośrodek tak i będzie posia­
dał kom pleks budynków  z te a ­
trem , salą koncertow ą, w ystaw a­
mi, pracow niam i m alarskiem i, czy 
rzeźbiarskim i, i z restauracją.

Towarzystwo Zachęty w  swo­
im  program ie pracu je w ten spo­
sób, by napraw dę # krzewić i za­
chęcać do sztuki wśród mas, a nie 
narzucać im ku ltu ry  z góry, « k u l­
tu ry  k ie ro w a n e j», k tóra — jak  
wiadom o — jest program em  w szy ­
stkich totalniaków .

Wóz Tow arzystw a Zachęty Sztuk i

FILM

O czem m yśli Ѵегопіса L a kę?

MOSKWA SZUKA HUMORU
Widocznie na znak dobrych 

czasów i pogodnej atm osfery, p a ­
nujących jakoby w Sowietach po 
zwycięskiej wojnie, M oskwa na 
gw ałt fab ryku je filmy czysto roz­
rywkow e, wesołe kom edje m u­
zyczne i rew  je  filmowe.

M ając wśród swoich dość m a­
ło ludzi o wesołym uśm ięchnie- 
tym  obliczu o praw dziw ym  po­
czuciu hum oru, « M osfilm » n ie 
przestaje  zasypywać ofertam i ak ­
torów  hollywoodskich.

Bardzo ponętne propozycje 
otrzym ali m. inn. R obert Cum - 
m ings i  C lark G able na w yjazd 
do Z. S. S. R., ale... nie dali się 
skusić perspektyw om  pobytu w 
czerwonym raju .

Jedynie w ycofana z obiegu 
Franciszka Gall podobno jest juź 
w  Moskwie, gdzie osobiście p ro­
wadzi p ertrak tac je  w spraw ie u- 
mowy.

NOWY FILM CHAPLINA
C harlie Chaplin po pięciolet­

nim  milczeniu, rozpoczął rea liza­
cję filmu o słynnym  m ordercy ko­
biet L andru  p. t. « Comedy of 
m urders ». L andru  został ścięty na 
gilotynie w  r. 1920. M iał na su ­
m ieniu czternaście m orderstw . 
Jest on godnym  poprzednikiem  
innego m ordercy kobiet M. Petiot, 
którego proces odbywa się obec­
nie w  Paryżu.

Chaplin nie będzie w  tym  fil­
mie Chaplinem  dawnym , klasycz­
nym, w podartych buciorach, w 
m eloniku i z nieodłączną laseczką. 
Tym razem  ma to być inny typ, 
Chaplin w  całkowicie innym  w y­
daniu, przyczym w przeciw ieńst­
wie do poprzednich filmów cha- 
plinow skich « Comedy of m u r­
ders-» będzie 100 °/o filmem m ó­
wionym.
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DWIE CARMEN MIRANDY!

FILM

M iranda  — « wam p », czy dom a­
tor ha?

Wręcz « atomowy » tem pera­
m ent Carm en M irandy okazuje się 
zw yczajną fikcją i przeznaczony 
jest wyłącznie na użytek filmowy.

W pryw atnym  życiu ten « su­
per-w am p » jest najcnotliw szą 
córką, siostrą i żoną. Skrom ny i o- 
dosobniony żywot Carm en M iran­
dy jest podziwiany przez cały 
Hollywood. W luksusowej swojej 
willi « Ciro » mieszka w raz z m a t­
ką, bratem  i niedaw no poślubio­
nym  mężem, k tórym  jest znany 
kom pozytor brazylijski A ry Ba- 
roso. Pozory mylą...

♦ * *
MŁODOCIANA LAUREATKA

Cudowne dziecko Peggy Ann 
G arner należy do szeregu ak to­
rów  nagrodzonych za rok ubiegły 
przez akadem ię filmową w Hol- 
Iwood, M ała Peggy otrzym ała zło­
ty  posążek za sw ą w zruszającą 
grę w filmie « A tree grows in 
Brooklyn ».

Na zdjęciu widzimy ją  w raz 
z  partnerem  z tego filmu Jam e­
sem  Dunn, również nagrodzonym  
za ro lę epizodyczną.

Peggy Ann Gamer i James Dunn

KINA W POLSCE
Niewielka liczba kin ocalała 

w  Polsce. Ogółem czynnych jest 
podobno 300 kin, z czego w  W ar­
szawie — 4,.. w Łodzi — 14, w 
K rakow ie — 8, w  Poznaniu — 5 i 
w  Lublinie — 3. W krótce m a być 
wznowione w ydaw nictw o «Film». 
(Przed w ojną W arszawa m iała 
57 kin).

* * *
DURBINKA JEST JUŻ MAMUSIĄ!

W lutym  b. r. Deana D urbin 
stała się m atką pięknej córeczki, 
k tórej dano im ię Jessyka Luiza. 
Młoda m atka liczy obecnie 23 lat, 
a ojciec Feliks Jackson jest dok­
ładnie o połowę starszy.

* * *

NAGRODZONA DEFINICJA 
MIŁOŚCI

Z okazji wypuszczenia nowe­
go filmu p. t. « To się nazyw a m i­
łość! » w ytw órnia « Columbia » o- 
głosiła konkurs na najkró tszą de­
finicję miłości. Nagrodę w posta­
ci dwutygodniowej bezpłatnej w y­
cieczki do Hollywood zdobyła 
pew na m łodziutka stenotypistka 
za odpowiedź: « Miłość jest to roz­
koszny lek ».

Tę definicję w ybrano z po­
śród 200.000 nadesłanych.

INGRYD BERGMAN 
PRODUCENTKĄ

L aureatka tegoroczna Holly­
woodu Szwedka Ingryd Bergm an 
założyła nową w ytw órnie do spół­
ki z W alterem  W anger.

* * *

OD WACHLARZA DO SZTUK! 
FILMOWEJ

W ynalazca pierwszego ap a ra ­
tu  filmowego Louis Lum iere u- 
dzielił wywiadu prasie francuskiej 
w związku z pięćdziesięcioletnią 
rocznicą pierwszego wyświetlania.

Jak  we wszystkich w ynalazkach 
i tu  przypadek odegrał główną ro ­
lę. Siedziałem, mówi Lumiere, 
w raz z rodziną i przyjaciółm i 
w  kaw iarni, gdy kelner zapropo­
now ał mi kupno w achlarza z kolo­
row ym i obrazkami. Aby m nie za­
chęcić wciąż go zw ijał i rozwijał. 
W achlarz kupiłem. Przez całą noc 
m yślałem  o poruszających się o- 
brazkach na w achlarzu. N azajutrz 
skonstruow ałem  diafragm ę, a po 
kilku  m iesiącach pierwszy kino­
wy ap a ra t projekcyjny był gotów. 
Niebawem  też zaprosiłem  przy ja­
ciół na pierw szy seans do G rand- 
Cafć. Ruchome obrazki przyjęły 
się odrazu, powitano je z entu-

T ytu l królowej « pin-up-girls > 
zdobyła Еѵеіуп Shephard w  glo­

sowaniu żołnierzy.

zjazmem i tak  się narodził p ie rw ­
szy film ». Seans w G rand Cafe w 
grudniu  1895 roku zapoczątkował 
w spaniały rozwój sztuki filmowej.
Jego wynalazca, jak  to zawsze się 
dzieje z wynalazcam i, jest dalej 
biedny i ma zaledwie na skrom ne 
utrzym anie. Louis Lum iere ma 
już pod osiem dziesiątkę i grozi mu 
czw arta operacja oczu. — « Ś w iat­
ło, które mi służyło w iernie 
przez ty le lat, teraz mści się na nJ* 
m nie», zakończył wywiad sędzi- y W  
wy wynalazca.

Lum iere  —  wynalazca pierwszego  
aparatu filmowego.
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